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Pomyślne walki nad Dniestrem i Niemnem. 
Zdobycie Prasnysza; zwycięstwo pod Kolnem.

Urzędowo donoszą 15 lipca: Wiedeń, 16 lipca.
Ogólne położenie niezmienione.
Nad Dniestrem poniżej Niżniowa przyszło na północnym brzegu rzeki w  kilku miejscach 

do skutecznych walk naszych wojsk, przyczem wzięto do niewoli 11 oficerów i 550 żołnierzy
nieprzyjacielskich.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą 15 lipca: Berlin, 16 lipca.
Na wschodnim terenie wojennym w  mniejszych potyczkach nad Windawą w  dół od Kurszau 

wzięto,do niewoli 2 oficerów i 425 "żołnierzy.
Na południe od Niemna w okolicy Kalwaryi wojska nasze koło Franciszkowa i Osowej zdo­

były kilka przednich stanowisk rosyjskich i utrzymały się przy nich wobec silnych ataków. Na 
północny wschód od Suwałek wzięliśmy szturmem wzgórza koło Olszanek; zabraliśmy do niewoli 
300 żołnierzy i zdobyliśmy 2 karabiny maszynowe.

Na południowy zachód od Kolna zajęliśmy wieś Kruszą, jakoteż stanowiska nieprzyjacielskie 
na południe i wschód od tej wsi i na południe od linii Tartak— Lipniki. W  nasze ręce dostało się 
2400 jeńców i 8 karabinów maszynowych.

Walki w okolicy Prasnysza skutecznie trwają dalej. Wzięliśmy kilka nieprzyjacielskich linij 
i zajęliśmy samo miasto Prasnysz, o które w ostatnich dniach lutego zacięcie walczono, a które 
przez Rosyan silnie było umocnione.

Na południowo-wschodnim terenie wojennym położenie naogół niezmienione.
Naczelne kierownictwo armii.

Walki na płaskowzgórzu Doberdo.
Urzędownie donoszą: Wiedeń, 16 lipca.
Włosi utrzymują na kilku miejscach płaskowzgórza Doberdo żyw y ogień działowy. Usiłowali 

oni także wykonać kilka ataków piechotą, zwłaszcza między Sdraussina i Polazzo, ale, jak zawsze, 
zostali wśród wielkich strat odparci.

Na terenie granicznym Karyntyi i Tyrolu nie wydarzyło się nic ważniejszego.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Odparcie kontrataków fran­
cuskich w lesie argońskim.

Berlin, 16 lipca.
Wielka główna kwatera donosi:
W e F landryi południowej wczoraj na zachód 

od W ytschaete wysadzono z dobrym skutkiem 
ihmy.

W  okolicy Souchez Francuzi po części wię- 
Jjszemi siłami wykonali w rozmaitych punktach 
atak, ale wszędzie zostali odparci.

Na Północny zachód od folwarku Beausejour 
#  bzampamj nie mógł być wykonany atak nie­
przyjacielski granatami ręcznemi z powodu na­
szego ognia.

Francuzi wczoraj aż do późnej nocy podej- 
^owa i kilkakrotnie próby odebrania zdobytych 
prze nas stanowisk w lesie argońskim. Mimo 
i12̂ 0, Wleikich ilości amunicyi, i wielkich, co 
raZ, . . ®owych sił, wprowadzanych do walki, 
8 ■ k i°  w ° Zbiły  S]ę °  niewzruszony front nie- 
jfiiec . w  wielu miejscowościach przyszło do 
Z*?1? 1 J^alk granatami ręcznymi i do walk
Z . ' JePrzyjaciel opłacił swe bezskuteczne 
^ysił 'i nadzwyczaj wielkienii stratami. Liczba 
jeńców ^ancnskich podwyższyła się na 68 ofi­
cerów i ob8 żołnierzy. Sukces naszych wojsk 
zasługuje tem więcej na uwagę, ile że według 
zgodnych zeznań jeńców Francuzi na dzień 14 
lipca, dzień ich święta narodowego, przygoto­
wuj,1 wielki atak na nasz front w Argonach.

Także na wschód od Argonów wczoraj pano­
wała wzmozona czynność bojowa. W  lesie Ma- 
lancourt ogień nasz nie dopuścił do prób ataku 
ze strony nieprzyjaciela. W  lesie kapłańskim 
atak Francuzów złamał się z wielkiemi stratami 
przed naszemi stanowiskami. Aparat lotniczy 
francuski podczas przelotu nad naszemi stano­
wiskami koło Souchez został ,trafiony i w pło­
mieniach spadł na linię nieprzyjacielską. Drugi

aparat lotniczy zestrzelono koło Henin-Lietard. 
Ranni kierownik i obserwator dostali się w na­
sze ręce.

Przemówienie Poincarego.
Paryż, 16 lipca.

Przeniesienie prochów Rouget de Lisie, au­
tora „Marsylianki*, do Domu inwalidów dało 
powód do wielkiej manifestacyi, w której wzięła 
udział ludność Paryża.

W  Domu inwalidów wygłosił prezydent mo­
wę, w której podniósł znaczenie „Marsyiianki* 
iako tego niezrównanego hymnu, którego tony 
w  sercach narodu wzbudziły nadludzkie cnoty. 
Poincare w swej mowie powiedział, że Francya 
stała się ofiarą brutalnego, we wszystkich naj­
mniejszych szczegółach z góry ułożonego ataku. 
Pragnąc zwycięstwa, Francya ma także pewność 
zwycięstwa. Nieprzyjaciele niechaj się ńie łudzą 
w tym względzie. Nie o niepewny pokój, nie o 
niespokojne i przemijające zawieszenie broni 
między skróconą wojną a jeszcze straszniejszy­
mi bojami, nie po to, by być wystawioną na 
nowe ataki i śmiertelne niebezpieczeństwa, Fran­
cya powstała pod potężnymi tonami „ Marsy­
lianki*. Ostateczne zwycięstwo będzie nagrodą 
za siłę moralną i wytrwałość.

Z angielskiego parlamentu.
Londyn, 16 lipca.

W  Izbie wyższej minister bez teki lord L a n d s -  
d o w n e  postawił wniosek przeprowadzenia dru­
giego czytania bilu w sprawie ustanowienia re­
jestru. Mówca nie sądzi, by naród długo chciał 
jeszcze znosić ograniczenie służby wojskowej z 
wszelkiemi nieprawidłowościami i anomaliami 
tegoż. B:i oznacza pod pewnym względem zbli­
żenie do przymusu państwowego, o ile rejestr 
ułatwiłby zaprowadzenie o b o w i ą z k u  z ł u ż -

b y  w o j s k o w e j .  Przeciwnicy obowiązkowej 
służby wojskowej powinni spróbować odpowie­
dzieć na pytania, jak długo wojna potrwa i czy 
mogliby objąć rękojmię, że byliby w możności 
ukończyć wojnę bez przymusu służby wojsko­
wej.

Lord D e w o n p o r t  powiedział: Rząd byłby 
lepiej uczynił, gdyby zdobył się na odwagę do 
bezpośredniego zaprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej. Obecny bil jest kompromi­
sem między tymi, którzy pragnęli obowiązko­
wej służby wojskowej a tymi, którzy nie mają 
odwagi do tego. Bil przyjęto w drugiem czy­
taniu.

Przed strejkiem górników 
w Anglii.

Londyn, 16 lipca.
„Daily Chronicie* donosi z Cardiff, że nie ma 

możliwości zapobieżenia wybuchowi zapowie­
dzianego strejku w obszarze węglowym  w  Walii. 
Położenie jest tak poważnem, że na miejsce 
udali się Asąuith i Lloyd George. Przywódca 
robotników Hartkorn oświadczył, że robotnicy 
nie dadzą się nastraszyć przez zarządzenia rządu 
a próba poddania robotników pod rygor usta­
w y amunicyjnej pogorszy jeszcze dziesięć razy 
położenie.

Wojna z Rosyą.
Komedya rosyjsko-polskiego porozu­

mienia.
Jak wiadomo, rozpoczęły się niedawno obrady 

komisyi rosyjsko-polskiej w Petersburgu. Jak 
przez Kopenhagę donoszą, przewodniczący ko- 
misyi prezydent ministrów Goremykin powitał 
na wstępie członków komisyi przemową i po­
w ierzył dalsze kierownictwo obrad sekretarzowi 
stanu Kryżanowskiemu. O przebiegu, posiedzeń 
nie podały gazety rosyjskie żadnych wiadomo­
ści, ponieważ cenzura otrzymała rozkaz nie po­
zwolić na umieszczanie sprawozdań z posiedzeń 
i komentowania ich. Nie pojawiło się też spra­
wozdanie z wspólnych obrad komisyi z człon­
kami Damy.

Charakterystyczny dokument rosyjski.
Ciekawym przyczynkiem do barbarzyńskiej 

ewakuacyi ludności gmin, znajdujących się na 
drodze, po której cofają się Moskale, jest świe­
ży dokument urzędowy, który się dostał do rąk 
naszych legionistów. Jest to mianowicie okól­
nik naczelnika powiatu janowskiego do burmi­
strzów miast i wójtów gmin tego powiatu, aby 
zarządzilt spisanie wszystkiej ludności tak miej­
skiej jak i wiejskiej, z wyjątkiem właścicieli 
dóbr i dzierżawców.

Najbardziej charakterystycznem jest, że w za­
łączonym do powyższego okólnika kwestyona- 
ryuszu figuruje rubryka, mająca na ceiu usta­
lenie liczby nietylko dorosłych mężczyzn, ale 
również kobiet i dzieci. Jak wiadomo bowiem, 
Moskale, wycofując się z oswobadzanych przez 
wojska sprzymierzone części kraju, pędzą przed 
sobą już nietylko mężczyzn w wieku popiso­
wym, ale również kobiety i dzieci, poczem palą 
oczyszczone z ludności osiedla. Ludność, wypę^ 
dzona w głąb kraju, usiłuje po drodze chować 
się po lasach, aby wyczekawszy zjawienia się 
sprzymierzonych wojsk, powrócić do zniszczo­
nych wsi. Tacy chłopi spotykają naszych legio­
nistów jak wybawicieli i z płaczem dziękują im 
za wypędzenie wroga.

Rosyjski komunikat.
Bez daty. W  kiiku odcinkach frontu Bóbr— 

Narew przyszło do starć z niebrzyjacielem. Ko­
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ło Osowca wymiana strzałów. W  okolicy Jedwa­
bna wysadziliśmy 11 b. ni. ze skutkiem nie­
miecką gai ery ę minową. Od wsi Jednorożec aż 
do Prasńysza gwałtowny ogień działowy i s tar­
cia straży przednich.

Na lewo od W isły spokój. W  kierunku Lu­
blina walki również przerwane« Nasze wojska 
ukończyły 5 lipca kontratak, podczas którego i 
odniosły znaczne sukcesy. Obsadziliśmy ważne 
stanowisko na prawym brzegu potoku Urzędów- i 
ka. W  kierunku Chełma w okolicy wsi Grabo- j 
wice usiłował nieprzyjaciel bez skutku zbliżyć 
się do naszych oszańcowań. Koło miasta Buska 
w górnym biegu Bugu wykonał nieprzyjaciel
10 b. m. z kilku batalionami o fen zyw ę; dopu­
ściliśmy nieprzyjaciela na odległość 200 kroków, 
poczem rozpędziliśmy go przy pomocy naszego 
ognia. Nieprzyjaciel pozostawił wielu zabitych 
i rannych: Dnia 11 b. m, odparliśmy ataki nie­
przyjacielskie nad Złota. Lipą w okolicy wsi 
Harków i nad Dniestrem koło wsi Korpiec. — 
Nad górnym biegiem Bugu i rikd Złotą Lipą ! 
wykouały nasze patrole szereg udałych rekc- 
gnoskowań.

Dalsze sprawozdanie (bez daty): Na froncie 
Bóbr—Narew trwały dalej waiki lokalne. Od
11 wieczorem do 12 rano trwał koło Osowca i 
Jedwabna gwałtowny ogień działowy, a koło 
Skrody, Pissy i Sołwy ogień karabinowy. W o- 
kołicy wsi Tartak, Olszyna i Grudziąsk odpar­
liśmy w nocy 12 b. m. nieprzyjaciela. Na In­
nych frontach nie zaszła żadna zmiana.

Rosyjskie okrucieństwa.
Biuro W olffa donosi: Z zeznań 19 rosyjskich 

poddanych dowiedziano się, że rosyjscy żołnie­
rze na rozkaz swych oficerów w  połowie pa- . 
z'dziernika z. r. w Budzieciach ewangieiickich 
Rosyan niemieckiego pochodzenia, a to 27 męż­
czyzn a dwie kobiety, których rodziny od kil­
ku pokoleń w Rosyi mieszkały i których przy­
należni służą w armii rosyjskiej, spędzili, bili, 
męczyli i bez wszelkiego poprzedniego sądu po­
wiesili. W  znęcaniu się brał udział także puł­
kownik rosyjskiego pułku piechoty nr. 105, 
depcząc nogami uwięzionych. Jedyny powód te­
go barbarzyńskiego postępowania były nazwi­
ska brzmiące po niemiecku.

Z Rcsyi.
Przyjmując delegacyę zebrania seniorów Qu- 

my, Goremykin oświadczył, iż wogóle nie wie, 
czem może Duma pomódz w obecnej sytuacyi. 
Zebrania seniorów w gmachu dmnskim przed 
zwołaniem Dumy są nielegalne, i na przyszłość 
nie mogą być dopuszczane. To oświadczenie Go- 
remykina wywołało bardzo przykre wrażenie 
wśród wodzów partyi lewicy. Wobec stanowiska 
Goremykina zwołanie Dumy, jak do „Reichs­
post® donoszą, stało się znowu wątpliwe/n. Po­
wracający z pola walki człónkowie Dumy opo­
wiadają o groźńym nastroju w wojsku i pra­
wdopodobieństwie dalszych klęsk. Zebranie re­
prezentantów ziemstw, które miało odbyć się 
w  Petersburgu w sprawach gospodarczych, zo­
stało zakazane.

Mlljukow ogłasza w „R jeczy“ o d e z w ę ,  którą 
przepuściła cenzura dopiero po dłuższych per- 
traktacyach. Pisze :* Jeśli kraj życzy sobie zwo­
łania Dumy, to ujawnia się w tem instynko- 
wne poszukiwanie ze strony ludu mocnego pun­
ktu oparcia w c h w i l i ,  g d y  w s z y s t k o  s i ę  
c h w i e j e .  Musimy być razem na wszelki mo­
żliw y wypadek. Ludność bojaźliwie odczuwa 
potrzebę jakiejś trwałej ostoji.

Jak „Rus. Wied.® donoszą, dymisyi Goremy­
kina car nie przyjął.

Posłowie do Dumy otrzymali niedawno od 
skazanych na wygnanie pięciu posłów socjali­
stycznych, iż przybyli oni zdrowo do wsi Mo- 
nastyrskoje w okręgu turuchańskim.

Członkowie Dumy postanowili skazanym po­
słom wysyłać pieniądze ze swych dyet posel­
skich, ponieważ rząd odmówił im wypłaty wła­
snych dyet.

Związek „Czarnej sotni® zwrócił się do Świę­
tego Synodu w sprawie urządzenia w Rosyi 
specyalnego dnia ogólnych modłów. Jak donoszą 
dzienniki petersburskie, dzień taki został w y­
znaczony na 21 l i p c a .  W  dniu tym odbędą 
się we wszystkich cerkwiach uroczyste nabo­
żeństwa błagalne o jak najprędsze zwycięstwo 
rosyjskiego oręża.

W  sprawie moskiewskich pogromów śledztwo 
jest prowadzone pono z niezwykłą, jak na ro­

syjskie stosunki, starannością. Oprócz gradona- 
czalnika Adryanowa usunięto szereg wyższych 
urzędników policyjnych. Ma być zarządzona re- 
wizya senatorska.

Minister spraw wewnętrznych wystosował do 
wszystkich gubernatorów wezwanie, aby ha wy­
padek wejścia nieprzyjaciela uspokoili ludność 
oraz, aby usunęli wszystkie przedmioty mosię­
żne i miedziane oraz środki żywności i paszy. 
„Ruskoje Słowo“ donosi, że do mieszkańców 
Kurlandyi zostało wystosowane wezwanie, aby 
na wypadek zbliżenia sio nieprzyjaciela znisz­
czyła wszystkie zasiewy oraz przedmioty z mosifr 
rizu i miedzi. i

Przemys owcy petersburscy zwrócili się do 
ministra skarbu z prośbą o wydanie zarządzeń 
dla poprawy wartości pieniędzy rosyjskich, któ­
rych kurs stracił 25 do 33° 0, co wywołuje za­
granicą wrażenie chorobliwych stosunków i po­
woduje jak największe trudności w handlu.

Zarządzenie urzędowe rosyjskiego ministra 
skarbu zakazuje wywozu złota. Wyjątki mogą 
być czynione ńa rzecz poddanych państw sprzy­
mierzonych lub neutralnych.

„Riecz® donosi, że w zachodniej Rosyi1 z po­
wodu posuchy są bardzo złe wjdoki na zbiory.

Rosyjski krążownik „Rurik® został storpedo­
wany wraz z 2-ma okrętami transportowymi na 
Czarnem Morzu w  odległości 80 mil morskich 
od Odessy przez łodzie podwodne. Okręty tran­
sportowe wiozły francuską aimmicyę, dostar­
czoną przez Saloniki i Dunaj.

W Kurlandyi gwałtownie się przygotowują ro­
syjskie władze do nieraipckiej ofenzywy. Bydło 
zarekwirowano, pozostawiając po jednej krowie 
na rodzinę z poleceniem, aby i tą usunięto w 
razie zbliżania się nieprzyjaciela. Utworzono 
specyalne oddziały dla niszczenia zasiewów na 
wypadek i n wazy i.

W  całej Rosyi poruszaną jest obecnie kwe- 
stya braku amunicyi. Z Archangielska nadcho­
dzi jej bardzo mało. Japonia przysłała wpra­
wdzie trochę ciężkich dział i po dwóch ludzi 
dla obsługi jednego działa, lecz jest to zupełnie 
ni ewystarczaj ące.

Car a wielki ks. Mikołaj Mikołąjewicz.
Jeden z wyższych oficerów rosyjskich miał 

oświadczyć w rozmowie z pewnym publicystą 
lwowskim (ja k  donosi „Reichspost®), iż carowi 
każda klęska Rosyan sprawia p e w n e  z a d o ­
w o l e n i e ,  nie dlatego, żeby car niedbał o swą 
armię, lecz dlatego, ponieważ nienawidzi on na­
czelnego wodza wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza. W ielki książę bowiem zmusił pono 
formalnie cara do podpisania rozkazu mobiliza­
cyjnego.

Według opowiadań tegoż publicysty (?) wielki 
książę Mikołaj zwrócił się pewnego razu do 
p o l s k i c h  pułków z następującymi słowami: 
„Moi dzielni żołnierze! Walczcie mężnie prze­
ciwko wrogowi, a ja dam wam państwo polskie 
i zostanę w a s z y m  k r ó I e m ( ! ! ) “ .

Podajemy naturalnie te opowieści na odpo­
wiedzialność „Reichspost®.

Sytuacya wojenna.
Sprawozdawca wojenny „N. Fr. Presse® do­

nosi z wojennej kwatery prasowej:
Po ostatnich walkach, stoczonych w dniach 

ubiegłych na północ od Kraśnika, zdaje się, na­
brali Rosyanie przekonania, że wielkie ich re­
zerwy, nagromadzone pomiędzy Lublinem a li­
nią obronną pod Kraśnikiem, mają mało wido- 
ków na skuteczną akcyę. Zmyliła ich ta okoli­
czność, że słabe stosunkowo siły austro-węgier- 
skie na krótkim odcinku terenu przy gościńcu, 
wiodącym do Lublina, zostały wobec wielkiej 
przewagi rosyjskiej cofnięte na ogólną linię o- 
bronną. Rosyanie starali się to sprzymierzeńcom 
swoim przedstawić jako zarządzenie o g ó l n e g o  
o d w r o t u  z frontu pod Kraśnikiem przez armie 
mocarstw centralnych. Wszelako rychło musieli 
się przekonać, że cofnięcie oddziałów, wysunię­
tych naprzód w charakterze maćków, nie wy- 
warło najmniejszego wpływu na ogólną sytua- 
cyę wojenną.

Sprawozdawcy wojenni zwracają uwagę na 
ożywienie się operacyj na linii Niemna, Narwi i \ 
Bobru. Zdobycie Prasńysza, zwycięskie waiki 
pod Kolnem, Kalwaryą itd. są bardzo znaczące. 
Charakterystyczne są także wznowione operacye 
pod Osowcem.

Wszystko to razem takie sprawia wrażenie,

jak gdyby Hindenburg od północy zamierzał dą­
żyć ku Kraśnikowi. Zdobycie Osowca przeła­
małoby Htiię rosyjską fortec, zagroziłoby ogro­
mnie ważnej kolei Warszawa—Białystok— Gro­
dno i postawiłoby w nader trudne położenie 
rosyjskie siły w Lubelskiem, któreby były od 
tyłu zagrożone. Zarazem linię W isły z jej for­
tecami Rosyanie prawdopodobnie musieliby o- 
czyśeie; rozstrzygnąłby się przytem także los 
W a r s z a w y .
BIMMHM  i—umilMiiiniiiUlHiewW■ i gjinBMggpMMggBMWMMppWWBM

. K R O N I K A .
Odjazd czwartej kompanii wiedeńskiej Legionów 

polskich na plac boju. We wtorek dnia 13 lipca 
odbyła się w Wiedniu podniosła uroczystość z o- 
kazyi wymarszu na pole walki czwartej już z rzę­
du wiedeńskiej kompanii Legionów polskich.

Przed południem odbyła się przed koszarami 
Legionów przysięga nowozaciężnych Legionistów. 
Zgromadziły się tłumy publiczności; byli także 
obecni reprezentanci Ń. K. N., „Samarytanina Pol­
skiego®, władz wojskowych i oficerzy Legionów. 
Imieniem komendy m. Wiednia powitał Legioni­
stów reprezentant wojskowości pułkownik Kło­
sowski.

Następnie przemówił do Legionistów nadporu- 
cznik dr Malisz, podnosząc dotychczasowe zasługi 
Legionów. Po przemowie odezytał rotę przysięgi, 
którą Legioniści za nim powtarzali. Wkońcu prze­
mówił poseł Wysocki imieniem N. K. N. Uroczy­
stość przysięgi zakończyła cię defiladą. Po połu­
dniu odbyło się pożegnanie wyruszających *w Go­
spodzie dla Legionistów, na któram oprócz 1-50 
nowozaciężnych było wielu innych oficerów i żoł­
nierzy legionowych oraz reprezentanci N. K. N. 
i Polonii wiedeńskiej. Po przyjęciu w Gospodzie, 
na którem wygłoszono kilka przemówień, Legio­
niści udali się na dworzec. Towarzyszyły im o- 
gromne tłumy publiczności polskiej i niemieckiej, 
wznosząc okrzyki na cześć Legionów. O godz. 
10‘20 wieczorem odjechali Legioniści wiedeńscy 
żegnani serdecznie przez zgromadzoną publiczność 
i kolegów.

Dzisiejszy koncert. Jak nas informują, p. Dębi­
cka oraz p. Stermięjj, któty objął akompaniament 
w koncercie, przybyli już wczoraj do Krakowa.

Wycieczkę dia dzieci urządza Uniw. Lud. w nie­
dzielę 18 b. tu. do lasów podmiejskich. Zbiórka 
o godz. 1 ł/a pop. w lokalu U- L. (Dunajewskiego 
7). Przyjmuje się dzieci od łat a. Powrót o g. 8 
wieczór. Wycieczka zupełnie nieuciążliwa.

Ze Lwowa donoszą dzienniki tamtejsze, ?a na­
miestnictwo rozpoczęło urzędowanie 12 b. m. Od 
16 b. m. poczta ma zamiar zaprowadzić ruch nor­
malny we wszystkich działach. Gen. Rimml poczy­
nił surowe zarządzenia w sprawie aprowizacyjnej. 
Piekarz Czyżek z ulicy Żółkiewskiej nie chciał 
zgłosić swego zapasu mąki, i, aby ujść kontroli 
władz, mąkę tę dokładnie zamurował. Wskutek 
doniesienia kryjówkę odszukano, poczem skonfi­
skowano Czyżekowi zamurowanych 470 worków 
mąki i skazano go na 10.000 koron kary. Dwaj 
policyanci, którzy ten zapas wykryli, otrzymali 
po 1.000 koron wynagrodzenia za owocną gorli­
wość w służbie.

„Kur. Łw .“ douosi, te pali się miasteczko 
Busk.

Cholera i ospa. Departament sanitarny minister­
stwa spraw wewnętrznych donosi: Według spra­
wozdania z 15 b. m. stwierdzono bakteryologi- 
cznie cholerę azyatyeką w 12 wypadkach w Dun­
ko wicach, 4 w Jarosławiu, 2 w Koniaczowie, 16 
w Markowisku, 4 w Ryćkowej Woli (pow. jaro­
sławski) oraz 3 wypadki w Samborze, wszystkie 
wśród miejscowych mieszkańców.

Od 4 do 10 lipca b. r. zachorowało w Wiedniu 
7 osób na ospę. W  Gatieyi doniesiono w tym 
czasie o 419 wypadkach zasłabnięcia na ospę 
w 29 powiatach (102 gminach). Zasłabnięcia wy­
darzyły się przeważnie w odzyskanych powiatach. 
Jedno zasłabnięcie odnosi się do żołnierza, reszta 
do ludności miejscowej.

Koło Ligi Kobiet N, K. N. w Zatorze. Dnia 15 
lipca b. r. odbyło się zebranie pań w Zatorze, 
celem zawiązania Koła Ligi Kobiet. Z ramienia 
Naczelnego Zarządu Ligi Kobiet przybyli: pani 
Aniela Krzyżanowska, tudzież reprezentant Dep. 
org. N. K. N. p. Smulikowski. Po krótkiej dyśku- 
syi wybrano Zarząd Ligi, której przewodniczącą 
została p. W. Bystrzonowska, zastępczyuią P- Z■ 
Grzybowska, sekretarką p. M. Kotrubska.
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Rozruchy antyniemieckie 
w Moskwie.

o tra s sn e  okrucieństwa tłumów.

cbod?aT °tybS \ gdy dr° gami f ÓlnCmi n a d 'nn'<*c\2 n ł prywatne, można wytworzyć sobie 
Po w P1H> «zeni były rozruchy w Moskwie.

 cZvtam- r-C^ u w ła^ry ce prochu na Ochcie
redakr-ye^nl. >ie Prywatnym, otrzymanym przez 
dziennika r o S S - g°  ^ ^ - d e / n o k r a ły t ą M g o
tłum p r z y n i s t ^ T  ’ Nafe'Ze ? ° ; V°  ~  kt07  fah^Y-kapi Niemcom, robotnicy w wielu
\-fizvstki 4 n?os^,-ew8^ 'c 1̂ zażądali wydalenia 
 ̂ ich  N Niemców, nawet poddanych rosyj- 

& \mad 1 e P °  w o d z e n i e oręża rosyjskiego i
rzył w n‘asoweg °  o t r u c i a ,  jaki się wyda- 
dziei , :Jednem z przedsiębiorstw, jeszcze bar- 
Po- i  Sr  Przyczyniły do podniecenia tłumu. —  
f- uc“.y rozpoczęły się 9 czerwca. W fabryce 
na ^ 'ndei & Co tłum robotników rzucił się 
. .  . y r e k t o r a  K a r l s e n a .  Na ulicy wśród 
Karf f °  dnia» w obecności policyi skrępowano 

■ iseuowi nogi i po bruku włóczono skrępo- 
aneg0 w  pisrunjm  rzeki. Przez całą drogę 
c*Ono g0 kamieniami i nie zważając na bła­

ganie córki —  siostry miłosierdzia w jednym z 
!noskiewskieh szpitalów dia rannych —  r z u -  
c ° n o  g o  do  w o d y .
, Policyanci wyciągnęli nieszczęśliwego i posa­

dzili do łodzi, ale motłocii biegł po obu stro- 
nach rzeki i rzucał kamieniami. Zatrwożeni o 
własne życie poiicyanei znowu r z u c i l i  ni e -  
s z c z ę ś i i w e g o d o r z e k  i... Wypłynął i przez 
Pewien czas jesztóe- walczył ze śmiercią, ale u- 
P er zony kamieniem w głowę, zanurzył się i już 
wi§cej nie wypłyń ęł.

Jeszcze bardziej okropne sceny rozgrywały 
się w fabryce tkanin jedwabnych Schredera. 
Dyrektorem tej fabryki był Janseu. Motłoch 
wpadł do jego mieszkania i zamordował znajdu­
jące się tu (Tztsry kobiety: żonę dyrektora, ma­
tkę, siostrę i teściową p. Engels.

Wypadki te były jakby hasłem do rozpoczę­
cia pogromu.

Zburzono niemieckie fabryki w samym środ­
ku miasta —  na ulicy Miąsniekiej, Kużtńeekij 
Most, Sofijka, Łubianka, Twerskaja, Arbat, Ni- 
kitskaja, Pietrow;ka. Jak tylko pogromy wybu- 

kierownicy pogromów —  studenci uńiwsr- 
sytetu —  kontrolowali dokumenly właścicieli 
przedsiębiorstw. Rozbijano magazyny tylko o- 
bywateli niemieckich i austryackieh. Później 
już zaniechano kontroli i przestano odróżniać 
ich od obywateli rosyjskich. Wystarczało obce 
nazwisko na szyldzie. Wskutek tego rozgromio­
no mnóstwo firm rosyjskich, szwedzkich, fran­
cuskich i polskich.

Nie sposób sobie wyobrazić tych okropnych 
scen. Niszczono absolutnie wszystko. Magazyny 
instrumentów muzycznych Mli ller a, Eberhardta, 
Pethofa, Zimmermana zrujnowano doszczętnie. 
N a j k o s z t o w n i e j s z e  i n s t r u m e n t y  w y .  
r z u c a n o  z d r u g i e g o  p i ę t r a  na  bru k ...

Wkrótce z przedmieść nadciągnęły tłumy ko­
biet i wyrostków i rozpoczęła się" grabież... — 
A  policya, która otrzymała rozkaz „nieprzeciw- 
dżlałania*, spokojnie przyglądała się tej dzikiej 
orgii. W iększe magazyny motłoch podpalił. — 
W  ciągu 10 i 11 czerwca zarejestrowano 52 po­
żarów. Po mieście obiegały pogłoski, że z przed­
mieść wyruszyło 65 tysięcy robotników na „po­
grom Niemców w Moskwie*. A  motłoch rzucił 
się na mieszkania prywatne. Nauczycielkę Pol­
kę p. Julię Jon, Gaiicysnkę, która cd 18 lat już 
mieszkała w Moskwie, tłum za włosy wyciągnął 
z mieszkania. Nieszczęśliwą w okrutny sposób 
poturbowano, wybito jej kilka zębów, a cały 
dobytek w mieszkaniu spalono. P. Jon ledwo z 
życiem uszła.

Nazajutrz nad miastem zawieszono stan wo­
jenny. Wojska strzelały do tłumu na Twerskiej 
ulicy, na Mieszczańskiej i na Targance.

Tyle list prywatny, wydrukowany przez „N a­
sze Słowo*. Zagraniczny Komitet żydowskiej 
socyabstyczuej partyi „Bund* w sprawie tych 
rozruchów podaje dwa charakterystyczne szcze­
góły. P ierw®zy c Wojska zaczęły strzelać, gdy 
motłoch rzucił się na pajac yfm j{8 Elżbiety Teo-

dcrówny (wdowy po w. ks. Sergiuszu, a siostry 
carycy), która uchodzi w Moskie za „Niemkę*. 
Drugi: Rozruchy tym razem nie isyły skierowa­
ne przeciwko żydom. Motłoch, dowiedziawszy 
się, że sklep lub fabryka należy do żyda, nie 
zaś do Niemca, —  spokojnie je  mijał. Na nie­
których sklepach wywieszono napis : „Magazyn 
żydowski* •—  i w ten sposób ratowano dobytek.

Do tych ciekawych szczegółów, podanych za 
rosyjską prasą socyalistyczną przez „Kur. Wied.* 
należy dodać, iż robotnicy okręgu moskiewskie­
go są przeważnie żywiołem niezbyt inteligent­
nym, jakoże przemysł w tych okolicach jest 
przemysłem włóknistym i zatruduia tysiące 
małoukwalifikowanych zawodowo chłopów.

Śmierć teoretyka pogromów.
W  „Frankfurter Zeitung* znajdujemy nekro­

log zdeprawowanej jednostki, którą m o g ł a  
t y l k o  w y h o d o w a ć  a t m o s f e r a  c a r a t u .

W  80-tym roku życia zmarł w Petersburgu 
osławiony Hipolit Lutostański.

„Frankfurter Zeitung* tak kreśli jego żywot:
Z  pochodzenia żyd, powołujący się później, 

zresztą bezpodstawnie, na to, że spełniał funk- 
cye rabina. W  młodym wieku przeszedł był L. 
na katolicyzm, uczęszczał do seminaryum du­
chownego 1 został wyświęcony na księdza. W  r. 
1866 został odsunięty od ołtarza za pospolite 
wykroczenia karne. Wtedy zaczął szukać szczę­
ścia w kościele laterańskim, ponieważ jednak 
ustawicznie popadał ,\v niezgodę z kodeksem 
karnym, nie mógł i tu zagrzać miejsca i.,, prze­
szedł na prawosławie.

Po tej metamorfozie dopiero poczuł się do­
brze, gdy, idąc z prądem, zaczął „demaskować* 
rytuał żydowski i szeroko rozpisywać się o 
„mordach rytualnych*, powołując się przytem 
na swoje „studya* rabinaekie, ba nawet dołą­
czając do jednej ze swoich „prac* wizerunek 
autorski w żydowskim stroju modlitewnym.

Cbarakterystycznem jest, że po napisaniu je ­
dnego ze swoich „dziel* udawał się Lutostań- 
slci do bogatych żydów w Moskwie, propouując 
odkupienie rękopisu za 50.000 rubli, które to 
„bonoraryum* miało go powstrzymać od opu­
blikowania swej „praey*.

Dawano mu, coprawda, zuaeznie mniejsze od- 
czepne, które skrzętnie inkasował, ale równo­
cześnie zabiegał o wydanie manuskryptu.

Jego „dzieło* zwróciło uań uwagę departa­
mentu policyi, która poleciła autora swoim pod­
władnym, jako „informatora*.

Mimo tycb „sukcesów*, Lutostański nie po­
trafił jakoś uzbierać fortuny, tułał się dość dłu­
go po Litwiej przez pewien czas wykładał ję ­
zyk iitewski w gimnazymn w Suwałkach.

Na szerszą arenę wypłynął dopiero wówczas, 
gdy jago literatura pogromowa „wykwitać* za­
częła czynami.

Ro głośnym pogromie w Kiszyniewie (w  kwie­
tniu 1903 r.) jest on już w świcie głośnego 
pogromezyka Kruszewana, który właśnie był 
twórcą rzezi kiszyniewskich.

W  r. 1905, gdy zdawało się, że carat się 
chwieje pod ciosami rewolucyi, próbował Lu­
tostański znów zetknąć się z żydami i za jakąś 
pieniężną odprawę uznać publicznie swoje pi­
sma za błędne.

Okazało się jednak, że pogromy stały się w 
Rosyi dalej aktualne.

Lutostański mógł nadal poświęcać się swej 
specyalności. Jeszcze w końcu 1913 r. z racyi 
procesu Bejlisa, mógł, jako „rzeczoznawca* i 
policyjnie uznana powaga, pisać artykuły o 
„mordach rytualnych* w całej prasie czarno­
secinnej.

Powtarzamy, typ to, tylko w stosunkach ro­
syjskich możliwy.

. Wolna.
Legioniści za Lwowa. Przed paru dniami prze­

jeżdżał przez Dąbrowę batalion legionistów ze Lwo­
wa, zdążając do Piotrkowa, skąd, wyekwipowany 
i postawiony na'stopie wojennej, wyruszył na li­

nię. Stolica Galicyi natychmiast po opuszczeniu 
jej przez Moskali wzięła się do energicznej pracy. 
Zaledwie trzy tygodnie, a już lwowskie dzieci po­
częły płynąć pod narodowe sztandary. Przejechał 
pierwszy tysiąc...

Wszyscy legioniści, którzy przyjechali do Piotr­
kowa, byli uzbrojeni —  jak donosi „Dz. Nar.* — 
własnym przemysłem. Jeszcze w czasie inwazyi 
zdobyli te karabiny i bagnety w sposób niezwy­
kle dowcipny. Ilekroć przewozili Moskale broń 
przez miasto, chłopcy lwowscy potrafili zawsze 
ściągnąć kilka karabinów, trochę naboi, bagnetów 
i ł. p- —  Czasy ucisku rosyjskiego nie złamały 
w nich ducha.

Lwów żegnał ich z niewypowiedzianą serde­
cznością, Z ulicy Batorego, gdzie mieści się ko­
menda Legionów, do dworca ludność tworzyła tak 
gęste szpalery, że oddział tylko z trudem przepy­
chał się naprzód. —  Zewsząd wyciągały się ku 
nim ręce, pełne podarków garście, szli wśród u- 
lewnego deszczu kwiatów, wśród okrzyków zapa­
łu i śpiewów.

Spustoszenia wojsk rosyjskich. Jak nas informu­
ją, wojskowość rosyjska zniszczyła w R a d o m ­
s k i e m  200 wsi. Spalono je niby to dla celów 
wojskowych.

Ludność tych dwustu wsi, pozbawiona zupełnie 
dachu, musiała wyemigrować. Wprawdzie rząd ro­
syjski zapłacił ehłopom za straty, nie mniej lud­
ność wre z oburzenia.

Potwierdzają się {wiadomości, iż wojska rosyj­
skie, cofając się, palą za sobą w L u b e l s k i e m  
wsi, zboża tratują i koszą na pniu, mężczyzn od 
15 do 50 roku pędzą z sobą i zabierają dziew­
częta. Zostawiają tylko starców, kobiety, dzieci i 
pustynię.

Oprócz tego zauważyli tamtejsi gospodarze, iż 
do budynków gminnych zwożono mnóstwo kos. 
Wkrótce dowiedziano się, iż są one przygotowane 
po to, aby w razie cofania się, wycinać zboża 113 
pniu, choćby jeszcze nie dojrzałe. Robi się to w 
tym celu, ażeby wojska austryackie i niemieekie 
znajdowały przed sobą pustynię.

Istnieje także przypuszczenie, iż Moskale, nie 
ufając miłości słowiańskiej z naszej strony, w ten 
sposób pragną na nas wywrzeć swą zemstę. Mon- 
golskia, zaiste- metody!

Cadorna przeciw udziałowi Włoch w akcyi dar- 
daneiskiej. Naczelny wódz włoski generał Ca- 
d a r  na sprzeciwia się jak najenergiczniej zamie­
rzonej akcyi Włoch przeciw Dardanelom, grożąc 
w przeciwnym razie dymisyą. Cadorna wskazuje 
na to, iż stosunki w Ttypolisie są coraz groźniej­
sze dla Włoch i wobec- tego Włochy nie mogą 
prowadzić jeszcze wojny z Tureyą.

Ha kosztuje obecna wojna? Już teraz na pod­
stawie dotychczasowych danych możemy obliczyć 
w przybliżaniu niektóre koszta wojny światowej. 
I tak, według obliczeń za pierwsze miesiące woj­
ny przekonamy się, iż pierwszy rok wojny ko­
sztować będzie F r a n c y ę  15 miliardów koron. 
Takie same koszta będzie miała też w tyra samym 
czasie A u g 1 i a. Wydatki Be l g i i ,  S e r b i i ,  C z a r ­
n o g ó r y  i J a p o n i i  można ocenić na 4 miliardy 
koron.

Co do N i e m i e c ,  to pierwszy rok wojny ko­
sztować będzie państwo niemieckie 21 miliardów 
koron. M o n a r c h i ę  a u s t ro-w ę g i e r  s U ą ko­
sztuje wojna przeciętnie miliard koron miesięcznie 
t. j. 12 m i l i a r d ó w  r o c z n i e .  Wojenne wyda­
tki T u r c y i obliezone są na 4 miliardy w ciągu roku.

Ciekawe jest rozłożenie wydatków wojennych 
poszczególnych krajów na jednostki. Z obliczenia 
tego wypada, iż wojna kosztuje rocznie jednego 
obywatela —

Austryaka  235 koron
N ie m c a ............................. 323 „
A n g lik a .............................  333 „
Francuza............................   385 „

Czyli że przeciętne koszta na jednego obywa­
tela są w Austryi najniższe.

„Pofenliedaf deutschsrOlchter*, Pod powyższym 
tytułem wyszła we Lwowie świeżo nakładem zna­
nej firmy wydawniczej lwowskiej Bernarda P o ł o- 
n i ą c k i e g o książeczka, zawierająca pieśni nie­
mieckich autorów o Polakach i Polsce. Jest ona 
wydaną ku upamiętnieniu wielkiej chwili oswobo. 
dzenia Lwowa w dniu 32 czerwca b. r. i po­
święcona „dzielnym oswobodzicielom Lwowa*.

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1319

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Z miasta i z kraj o.
Wielki festyn w parku dra Jordana, który odbę­

dzie sie w niedzielę dnia 18 b. ln. pod protekto­
ratem p. prezydentowa] Leowej zapowiada się in­
teresująco. Chór Towarzystwa operowego wykona 
14 polskich pieśni wojennych,, pomiędzy niemi 5 
pieśni współczesnych, śpiewanych w polu przez 
naszych legionistów. Na loteryę fantową zaczęły 
już napływać fanty do prezesa Sekcyi Samaryta­
nina opieki nad legionistami (św. Jana 1, II. p.). 
Bliższe szczegóły festynu podane zostaną w afi­
szu, napisanym w pięknym staropolskim języku 
przez jednego z poetów naszych.

Zwiedzanie Krakowa przez legionistów. Stara­
niem Sekcyi szpitalnej krakowskiego Koła Ligi ko­
biet, a za życzliwem zezwoleniem Zarządu szpi­
tali krakowskich, lżej ranni legioniści, przebywa­
jący w tutejszych szpitalach, zwiedzali miasto i 
jego zabytki, w dniach ‘29 czerwca, 3 lipca i 9 
lipca, oprowadzani przez p. p. redaktora J. Grzy- 
wińskiego i prof. Fr. Nowickiego. Zwiedzający, 
którzy przeważnie po raz pierwszy bawią w Kra­
kowie, z niezwykłem zainteresowaniem słuchali 
objaśnień z dziedziny historyi i sztuki i z wido- 
cznem wzruszeniem wstępowali do grobów królew­
skich i do komnat zamkowych, których zwiedzanie 
ułatwiał im zawsze z całą gotowością Zaifeąd re- 
stauracyi Wawelu. Dalsze zwiedzanie zabytków 
Krakowa odbywać się będzie w miarę postępu 
rekonwalesceneyi rannych.

Lista strat Legionu. Wydana przez centralny 
oddział ewidencyjno-werbunkowy Departamentu 
wojsk. N. K. N. lista strat Legionu Polskiego, o- 
bejmująca legionistów chorych, rannych, zabitych, 
zmarłych, wziętych do niewoli i zaginionych, za 
czas od początku do kwietnia b. r., w cenie 1 K 
jest do nabycia w Krakowie plac Maryacki 1. 9. 
Oprócz tego listę można nabywać w miastach 
i miejscowościach, gdzie znajdują się powiatowi 
delegaci Dep. wojsk. N. K. N. Centralny oddział 
ewidencyjny przygotowuje d r u g ą  l i s t ę  za czas 
od kwietnia do końca lipca b. r . ; ta zaś zostanie 
wydaną w pierwszej połowie sierpnia.

Naczelny Zarząd Ligi kobiet w Krakowie roze­
słał w wykonaniu uchwał Zjazdu _do wszystkich

Kół Ligi w Galicyi, Wiedniu i na Śląsku, uchwa­
lony regulamin Ligi oraz okólnik mający za za­
danie ujednostajnić pracę Koła. O ileby które 
z Kół nie otrzymało wyżej wymienionych aktów, 
winne zgłosić się do sekretaryatu Ligi płac Ma­
ryacki 1. 9.

Aprowizacya miasta. Sprzedaż mąki piekarzom 
krakowskim, którą rozpoczął magistrat w ponie­
działek, jest już na ukończeniu. Magistrat otrzy­
mał od komendy twierdzy pozwolenie na sprze­
daż 20 wagonów mąki, a mianowicie: 12 wago­
nów mąki żytniej, 4 wagony mąki ziemniaczanej, 
2 jęczmiennej i 2 kukurydzanej. Sprzedażą zaj­
muje się biuro aprowizacyjne magistratu. Mąki 
pszennej nie otrzymał jeszcze magistrat, czyni je­
dnak obecnie starania, aby komenda twierdzy ze­
zwoliła mu na sprzedaż kilku wagonów.

Prezydyum m. Krakowa z prezydentem dr Leem 
na czele bawi obecnie w Wiedniu.

Sprawa przyłączenia Podgórza do Krakowa. Wy­
delegowane przez magistrat krakowski komisye 
dla odbioru majątku m. Podgórza, kończą już swe 
czynuości, a mianowicie komisya gruntowa i finan­
sowa przeprowadza już ostatnie swe prace, a ko- 
misya dla odbioru aktów i dokumentów m. Pod­
górza ukończyła swą działalność.

Z teatru miejskiego. Ruchliwa i zabawna ko- 
medya w 4 aktach Gavault’a: „Szalona dziewczy­
na" wchodzi w najbliższą sobotę na repertoar 
teatru miejskiego. Sztuka, wystawiona po raz 
pierwszy w sierpniu 1912 r. w „Kotnedyi francu­
skiej" w Paryżu, utrzymuje się na repertoarze do 
dnia dzisiejszego dzięki brawurowemu zacięciu w 
prowadzeniu figur, ciekawemu dyalogowi i zgoła 
nieoczekiwanym powikłaniom sytuacyi.

Sprawa odbudowy wsi polskich. W  niedzielę 11 
b. m. odbyła się w sali Rady powiatowej wysta­
wa pierwszej seryi rysunków, wykonanych przez 
biuro komitetu odbudowy chat wiejskich. Rada 
powiatowa zaprosiła na wystawę wójtów z okoli­
cznych powiatów i zarządy szkół celem wysłucha­
nia ich zdania o tej pracy. Referat o rysunkach 
wygłosił prezes sekcyi technicznej prof. Ekielski. 
Następnie rozwinęła się dyskusya, w której zabie­
rali głos wójtowie, proponując pewne zmiany 
w projektach. Zastrzegli się oni -jednak, iż rzecz 
samą uznają naogół za dobrą.

Podnieśli też oni najważniejszą kwestyę, a mia­
nowicie kwestyę środków finansowych, o którą 
rozbijają się najlepsze chęci społeczeństwa. Wska­
zywano na przykład Prus Wschodnich, gdzie rząd 
wypłaca poszkodowanym zasiłki z funduszów, 
uchwalonych przez Sejm pruski. Wójtowie pod­
nieśli też kwestyę prowizorycznego chociażby na 
razie umieszczenia ludności w barakach, ponieważ 
wielu ludzi musi się poniewierać bez dachu i nie 
ma gdzie znieść zbiorów z pola. Dyskutowano 
też nad sprawą odwodnienia gruntów i uregulo­
wania potoków. Wkońcu podniesiono sprawę u- 
tworzenia Towarzystwa budowlanego, któreby uję­
ło w swe ręce dostawę materyałów budowlanych 
i zajęło się budową budynków gospodarczych 
i domów mieszkalnych. Komitet odniósł się już 
we wszystkich powyższych sprawach do namie- 
stnictwa i Wydziału krajowego.

żniwa w Galicyi. Korespondent wojenny „Pesti 
Naplo" donosi z Galicyi, że tak w zachodniej jak 
i w środkowej Galicyi jako też w znacznej części 
Galicyi wschodniej stan zasiewów jest niezwykle 
dobry. Mimo wojny, kobiety, dzieci i starzy upra­
wiali pilnie rolę. Dobre żniwa zapowiadają okolice 
Jasła, Nowego Sącza i Krosna, dalej okolice mię­
dzy Krakowem i Tarnowem, oraz dolina nad Du­
najcem. Między Rzeszowem a Jarosławiem stan 
żniw będzie tylko średni a koło Stryja i Sambora 
poniżej stanu średniego.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Szalona dziewczyna", ekscentryczna komedya 

w 4 aktach Pawła Gavaulta. ■
Niedziela po południu: „Niewierny Tomasz*.
Niedziela wieczór: „Szalona dziewczyna*.
Wtorek: „Ciotka Karola*.
Środa: „Wielka Katarzyna*.
Czwartek: „Szalona dziewczyna*.

Sanatoryum dra K. Dłuskiego
dla chorych piersiowych w Zakopanem '

przyjmuje pacyentów na sezon letni w cenie 
10— 12 K dziennie za mieszkanie z całkowitem 

utrzymaniem i leczeniem.
Obecnie wyjazd do Zakopanego znacznie ułatwiony. 

Informacyi udziela Dyrekcya Sanatoryum.

Zajęcia poszukują
|  jrzędnik prywatny wolny od 
*«• wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu lasu, 
poszukuje posady magazynie­
ra, dozorcy lub wojażęra. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11.
D anna z ukończoną akademią 
'  handlową poszukuje posa­
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

ftiauczycieika poszukuje lekcyi 
I™ za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu*, pl. 
WW. Świętych 11.

Zarządca folwarku 1200 m org, 
^  znający leśnictwo i rachun­
kowość, samoistny zarządca
dóbr z praktyką lasową, obe­
znany z prowadzeniem moto­
ru benzynowego; 2 karbowni- 
ków, 1 połowy, 1 ślusarz, go­
spodyni lat 37. (do dworu lub 
na probostwo), kasyerka bu­
fetowa, ekspedyentka poszuku­
ją zaraz pomieszczenia przez 
biuro Bronisława Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 16.

Do wynajęcia

Panna izr. przyjmie posadę
w sklepie jako kasyerka, 

jako towarzyszka starszej o- 
soby i t. p. Łaskawe zgłosze­
nia do Działu Inseratowego 
„Naprzodu*, Kraków, pl. WW. 
Świętych 11.

Zajęcie znajdę
Domocnik handlowy zdolny. 
■ z dobrem poleceniem, po­
trzebny do składu linoleum 
i cerat, Kraków, Rynek gł. 10. 
Osobiste przedstawienie się 
wraz z ofertą pożądane.

STnerył kolejowy, zdolny ślu- 
■“ sarz maszyn, oraz tokarz 
żelaza i metali, posiadający 
egzaminu dozorcy kotłów j 
maszyn parowych, ur. w r. 
1868, wolny od wojska, po­
szukuje posady, najchętniej 
do obsługi maszyny parowej 
w przemyśle lub rolnictwie. 
Łaskawe zgłoszenia: Karol
Bizerski, Nowy Sącz, ul. Ku- 
ne'gundv 59.

d łu żąca  do wszystkiego przy 
ul. Starowiślnej 1. 1,2,1. p. 

Friedman.

D okój frontowy na II. p. z o-
* sobnem wejściem, dzielni­
ca VI., ul. Sołtyka 1. 15. Wia­
domość u gospodarza domu.

pojedyncze mieszkania, skła- 
■ dające się z 2 pokoi, po­
koju i kuehni przy ul. Chod­
kiewicza 1. 103. Wiadomość 
ul. Starowiślna 16 w sklepie.

p  pokoje i kuchnia na I. p.
^  w Dzielnicy XI. Dębniki, 
ul. Zamkowa J. 13.

2  sklepy z pięknemi i obszer- 
nemi wystawami, nadają­

ce się na skład obuwia, pa­
pieru i t. p., każdego czasu 
przy ul. Starowiślnej 6. Wia­
domość u dozorcy domu.

•j pokój umeblowany z osobnem 
■ wejściem na parterze w Dę­
bnikach, ui. Zamkowa 13.

p rz y  ui. Chodkiewicza i. 103
■ sklep. — Wiadomość przy 
ul. Starowiślnej 1.16 w sklepie.

•ł skiep przy ul. Topolowej 13. 
* Wiadomość przy ul. Staro­
wiślnej L 16 w sklepie.
P :y ul. Topolowej 1.13 1 po­

kój i kuchnia. Wiadomość 
przy ulicy Starowiślnej 1. 16 
w sklepie.

pzeladn ika szewskiego poszu- 
kuje zaraz Gerhard Stokła- 

sek, Kraków, ul. Rakowicka 5.

O ubjekt fryzyerski woiny od
^  wojska. Płaca miesięczna 
80—100 kor. Posada zaraz do 
objęcia. Leibówicz, Rakowi- 

. cka 19.

Inteligentna panienka z lepsze- 
■ go domu, z ukończoną III. 
kl. wydz. poszukuje posady 
jako ekspedyentka do sklepu, 
jako bona polka do niemie­
ckiego domu lub polskiego, 
może przygotowywać do szkót 
ludowych, także do towarzy­
stwu starszej osoby. Józefa 
Dańosur u p. Franciszki, Tar­
nów. ul. Mata Strusina 3.

Pisarza praktykanta i młodsze­
go służącego przyjmę. Zgło­

szenia z podaniem wieku i 
dotychczasowego zajęcia tyl­
ko listownie, biuro Bronisława 
Krasickiego, Kraków.

Zdolny maszynista. Pos‘ada do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia: 

Bracia Kamsler, Kraków, ul. 
Zielona 12.

panienka z ukończoną II. kt. 
* wydziałową poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11.

praktykantów  do handlu, rzc- 
• miosła, czeladników komi­
niarskich, ślusarskich i stolar­
skich poszukuje Biuro Bro- 

! nistawa Krasickiego, Kraków, 
! ul. Gołębia 16.

Zakład malarski €k. Friedlicha
w Krakowie, ulica św. Wawrzyńca 1. 16

w y k o n u je  s z y b k o  i s t a r a n n ie  w s z e lk ie  
r o b o t y  w  z a k r e s  m a la r s t w a  w c h o ­

d z ą c e  t a k  w  K r a k o w ie ,  ja- 
k o t e ż  t n a  p r o w in c y i .

Z należytości za wykonane roboty przeznaczam 
i na rzecz Legionów Polskich i 5° /o  na rzecz 

00000000130000000 Czerwonego Krzyża. OOOOOOOOOOOOOOOO

U k s z a  r a f i n u r y a  M ity
w Galicyi

poszukuje 2 do 3 zdolnych

Kotlarzy
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „J. K.* do biu­
ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 

pl. WW. Świętych 11.

1/ upna, sprzedaże, dzier­
ż a w y , najem ułatwiam, 
wszelkich informacyj u- 
dzielam, towary i artyku­
ły żywności sprowadzam.

S p o śa iik
do interesu potrzebny.

Książki i powieści wszel­
kiego rodzaju kupuję.

Bronisław K ra s ic k i 
Kraków, ul. Gołębia 1B.

B B I H a o n u u n H

W apno=»
skaliste białe, gips sztuka- 
terski i alabastrowy, sławna 
dachówka „Union*, cement 
portlandzki, papę dachową 

dostarcza najtaniej 
SAMUEL FETT, Rzeszów.

Proszę zażądać cennika. 
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Ha km wakacyjny
w szkole gry na fortepianie 
i teoryi Emilii Dziedzickiej, 
Librowszczyzna 7. będący o- 
becnie przeważnie w zwią­
zku z przyszłym rokiem 
szkolnym, przyjmuje się zgło­
szenia do 15 lipca w  godzi­
nach od 12—1 i od 6—7, 
na co się zwraca uwagę 
zwłaszcza byłych uczniów 
i uczenie, zamierzającychpo- 
bięrać dalszą naukę wyszkolę.
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najprzedniejsza pamistka jest portret najiikotiiańszej osoby. 

P O R T R E T Y
wielkości 60 X  16 cm.

Kredkowe bez oprawy . . po kor. 18‘—
Pastelowe „ „ . . „ „ 45"—
Olejne „ „ . . „ „ 70 —

Na żądanie także w oprawie.
Z am ów ien ia  za nadesłaniem fotografii listowne 

i osobiście przyjmuje zastępca

ST. GARDOWSKI, Dębniki, Rynek I. 9. 
a e a ie s ra e s c s E a e a e a E a E a e s K a E a a e a G

0
G
D
D
D
D
D
G
G
G
G
B

O la  100 robotników i robotnic
“  mani stałe pomieszczenie 
do dworów. Biuro Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 15,

jdj w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
Jrj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  j-j 
jJ M IN E R A L N E ,  odpowiadające składem chemicznym *-( 

1 O  wodom: Bilińskiej, Gieśhiiblerskjej, Selterskiej Vichv, “  
LJ Maryeubadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- Ł-t 
Ljj cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- L j 
L i lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- L- 
M pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- L? 
j~j kach i drogueryach. — Cenniki ua żądanie franko. jj~j

DO SPRZEDANIA
120 skrzyń „Prima" Centra świec stea­

rynowych i świec „Orion“,

Łaskawe zapytania pod:

Kerzen A. 5342 do Haasenstein & Yoglor A. G.
Wien I. Sehulerstr. 11.

W ydaw ca : Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kuaanek. Drukarnia Lu d u it/a , Rra«ów, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310-


